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Redakcja i Admibistracja: 


Powstanie w Turkiestanie 


szerzy się 
300 czerwonoarmiejców zabitych 


w ciągu 2 dni 
15.000 jeżdźców chiwińskich przeciw sowietom 
MOSKWA, (tel. wł.) Wed-|zabitych i rannych. Chan Chi- 


ług wiadomości nadchodzących 
z Orenburga, powstanie w Tur 


wiński, mszcząc się 
za zamor 


kiestanie szybko się szerzy. W!w Moskwie syna, wystawił od- 
krwawych walkach, które to- | dział jazdy, liczący 


czyły się przez dwa dni, 13-go 
i 147go maja na północ od Tasz 
kientu, bolszewicy 

. przeszło 300 ludzi 


15-000 ludzi. 


Rząd sowiecki starannie 1- 
stracili krywa wszystkie te wiadomo- 


ści. 


M EZ MOZNA 


Czrezwyczajka morduje 
w Niemczech 


Sensacyjne aresztowanie posła 
i morderców 


BERLIN (Tel. wt). — W 
Mekienburgu zamordowany zo 


„Jonas. 

W zwłokach zabitego znalezio- 
no cztery kule. Jonas stał po” 
przednio na czełe kormnistycz- 
nej partii w Hagenow., Padł z 
rąk niemieckich czekistów. 

Policja wtargnęła na zgroma- 
dzenie: komunistów w Strelitz, 
na którem chciano również pro 

wać s 


.. Czeke 
i aresztowała 
2-6 komne, 
wśród nich 


- morderców Jonasa ł posła 
Ericha Szmidta. 
SGK policji berlińskiej na mi 


się sowiecką 'w Berlinie by? po- 
dyktowany widocznie RNAS 


Herbatka, gazetka 
w domu, a 


biurze — praca 

Premier -Grabski wydał do 
wszystkich władz okólnik, w 
którym zwraca wwagę, że obe- 
cna chwila przeprowadzania 
sanacji skarbu wymaga faknaj- 
bardziej wytężonej pracy. Wo- 
bec tego pręmjer uważa za nie- 
zbędne, aby sześcio i półgodzin 
ny czas urzędowania był pod 
względem pracy we. wszyst- 
kich urzędach państwowych 
jaknajbardziej wyzyskany: 


Przy tej sposobności premier 
przypomina, żeby, oprócz bez- 
względnie pumktualnego rozpo- 
czyrania zajęć służbowych za- 
łatwiano w szybkiem tempie 
interesantów w godzinach na 
to przeznaczonych, z wyłącze* 
miem załatwiania w tym czasie 
jakichkotwiek innych spraw. 


nością rozprawieniia się stanow 
czego z organizacją czekistów 
w Niemczech. Przyp. Red.) 


í 


„zy a m | 
U 


Telef Nr. 326. 


Á, ois św. Katarz yny Nr. 3 


AD 


— Mój Boże, jakżeż pieknie rozwineły się akacije — cze- 


muż nie akcie! 


Z czyich rąk padł strzał morderczy? 


Jakaś niezwykła tajemnica kryje się 
w tem zabójstwie | 


Bronisława Nairrocki, służą ście przestały kursować. gdyż Ibuchły trzy pożary. 


WARSZAWA 18. V. 

Sprzedawca papierosów sta- 
cionujący na ulicy Targowej p. 
Jan Bartoszewicz. wchodzac do 
ogólnej ubikacii w podwórzu ol 
brzymizi kamienicy nr..2 przv 
ul. Zatkowskiej, ntrzał w dri- 

gej od weiścia przegródce ‘ją? 
kiego; mężczyznę, 


łeżącego bez ruchu. 


Po zapaleniu zapałki. p. Bar- 
toszewicz przekonał się, że z 
głowy leżącego sączyła się 
krew ; kroplami padała na ka- 
mienną posadzkę. Nogi nie- 
znajomego były zgięte i założo” 
ne na ścianę. głowa skierowa- 


„bo mogło się zdawać, 
że przy biurku nie 
urzednik siedzi 
Premjer Grabski polecił mini- 
strom zwrócić podwładnemu 
personelowi szczególną uwagę 
na to, że pod rygiorem odpowie” 
dzialmości służbowej, obowiąza 
ny jest on traktować zgłaszają- 
cą się doń publiczność z jaknaj- 
dalej posuniętą - uprzefnością, 
wykłuczającą _ niejednokrotnie 
dotychczas słuszne, niestety, 
utyskiwania na- nieodpowiedni 
sposób załatwiania mteresan- 

tów 


Zebranie akcjionariuszów 


Banku Polskiego 


Rada Banku Polskiego posta-|w drugim terminie. Porządek 
nowiła zwołać nadzwyczajne | dzienny zebrania obejmuje wy” 
walne zebranie akcionariuszów |bory uzupełniające do Rady 
na dzień 16 czerwca w pierw- | Banku 
szym term.nie, a 17-go czerwca 


J | WRAARZNAAAZAGAAĄ 


Reorganizacja urzędowych 
` biur prasowych - 


(b). Jak się dowiadujemy, ko-|oraz ministertm spraw we- 
ła rządowe w najbliższym cza- | wnętrznych. 
sie przystąpią do opracowania Dotychczas bowiem biura te 
orgamizacyj istniejących obec-!nie były objęte żadnym wspól- 
nie trzech biur prasowych: | nym programem i żadna współ- 
prezydjum Rady ministrów, mi-l praca pomiędzy niemi nie istnia- 
nisterjum spraw zagranicznych ła. 


Depesze z dzisiejszej nocy 


Strajk pracowników miejskich | Rosyjsko-rumuńska . konferen- 
ww. Łodzi trwa w dalszym ciągu: |cja w Kamieńcu Podolskim, nie 
Rokowań żadnych nie nawią- dawno przerwańa. zostanie z 
zano. Ruch tramwajowy nadal | początkiem czerwca na nowo 
wstrzymany. Dwa teatry miej- podjęta. | 
skie mieczyrmie. 


na ku drzwiom. aw kącie po 
prawej stronie leżał jasny. filco 
wy kapelusz z literami na otocz 
ce skórzanej „H. M.". 
Przypuszczając, iż młodzie” 
niec zachorował i dostał kriwor 


ca u p. Wigdora Gestera zezna” 
ła. że rzeczywiście około godz. 
2-ei po poł. słyszała stłumiony 
odgłos wystrzału. lecz nie przy 
włązywała do niego specjalnej 


toku, sprzedawca wybiegł naj uwagi, 


ulite i zawiadomi} o odkryciu 
posterunkowega 15-g0 komisar- 
jatu p. Romana Kamińskiego. 
który ze swej strony zaalarmo* 
wał Pogotowie. 

Broczące krwia 
ciało mężczyzny wyniesiono na 
podwórze. Lekarz stwierdził 
Śmierć. spowodowana raną po- 
strzałowa w tył głowy. 

Po chwili na miejsce wypad- 
ku przybyli: komisarz Wykow- 
ski į aspirant Rymbarczyk, a 
następnie zjawili się nadkomi- 
sarz Lichtenstein, kierownik TV 
inspekcji oraz podkomisarz Pod 
górski. Przy trupie znaleziono 
portfel, zawierający 5 i pół mil- 
iona marek i dokumenty, a 
wśród nich świadectwo od ra- 
bina stwierdzające roześście Sie 
z narzeczoną i kopertę ze stem- 
plem pocztowym ..Łomża”, ad- 
resowaną do Judki Kozguta — 
Targowa 64. 

Wezwani małżonkowie Kogut 
poznali w zamordowanym swe- 
go subjekta, 26-letniego Hersza 
Młotka, zatrudnionego w skła- 
dzie worków przy ulicy Zab- 
kowskiej nr. 3. 

Po szczegółowych oględzi- 
nach ustalono, że w koszuli, ka- 
woj ii marynarce zabitego 
jes 

wypałona na plecach 

dziura, średnicy 172 centvme- 
tra. Przy dalszych poszukiwa- 
niach w ustępie, starszy przo- 
downik — wywiadowca p. A- 
dam Perkowski znalazł w 
czwartej od wejścia przeeród- 
ce, której drzwi sa zabite gwoź- 
dziam: — wystrzelony sztucer 
7-mio milimetrowy. gwintowa 
ny z kolbą, lecz rozbierany. 

Nadto  znalezłono jeszcze 
książkę od nabożeństwa oraz 
pudełko tekturowe, w którym 
przyriesiono sztucer rozebrany 
na dwie części. W lufie tego 
sztuceru znałeziono Świeżo wy 
strzeloną glzę. 

Zabójcy. których naiprawdo- 
podobniej 

było dwóch, 
zarzucili swej ofierze marynar 
ke na głowe. poczem włożył 
lufę sztuceru pod marynarkę I 
przyłożywszy ją do samej gło- 
wy, wystrzeliłi. 


Hersz Miotek. nie mając w 
Warszawie bliższej _ rodziny, 
po powrocie przed rokiem z 
wojska, zamieszkał u wuja swe 
go Joska Furmańskiego, kraw- 
ca (Stalowa 26), gdzie też prak 
tykował. 

Ostatnio pracował u niejakie- 
go Koguta (Targowa 64), — 
gdzie zajmował > się szyciem 
worków. 

Wczoraj właśnie po wyjściu z 
domu modlitwy, Moszek był na 
obiedzie u. pryncypała swego, 
skąd wyszedł około godziny 
1 i pół po południu. 

To wszystko, co zdołano u- 
stalić tymczasem. Ohydna zbro 
dmia. otoczona jest mrokiem 
zupełnej tajemnicy. 


Rostrzelanie komunisty— 
mordercy w Łodzi 


Miał na sumieniu życie urzędnika 
| policji 


* ŁÓDŹ, (A. W.). Wczoraj o go |przeż satł doraźny na rozstrze- 


dzinie 5-ei rano wykonany zo” llanie za zabójstwo urzędnika 


stał wyrok na komumście Szma | połicii kryminalnej: 
lu Englu, który skazany został 


= — oma 
~ 


„Polska zasłużyła sobie na dług“ 


wdzięczności ze strony Europy 


oświadczył kardynał Mercier — „wielki 
syn Belgji 
7 Bruksel nispa niani, Minister | czności ze strony Prmopy. Na- 
pełnomocny Rzeczypospolitej stępnie kardynał rozmawiał z 
Polskiej, wręczając w Małines |biskupem lucko - żytomier- 
kardynałowi Mercier adres z | skim, Dubowskim, oraz z immy- 
wyraazmi hołdu, dał wyraz po- | mi członkami delegacji. 
dziwowi narodu połskiego dła| BRUKSELA, (PAT). Dnia 16 


PO „A 

i|bie 70 osób przedstawione by- . 
jaa przytem, że Połska |ły przez posła Sobańskiego kar 
oddała wielką usługę zachod- |dynałowi Mercierowi na uro- 
niej Europie, ustrzegłszy ją od |czystej audjencii w pałacu ar 
inwazji przez Co | cybiskupim w Malines. 
sastaiżola sobie na dług wdzię- 


Straszna nawałnica w Poznaniu 
Straż ogniową wzywano 150 razy 


POZNAŃ. (A. W.). W związ- | groziła bm wykolejenia z Tła 
ku z wczoraiszą nawałnica, |wodu zalania ulic. Tunel dwor 
która przeszła nad miastem, |ca poznańskiego stanął pod 
dziermiki podają, iż straż pożar woda. Również tor kolęłowy 
ną wzywano na pomoc około|na t- zw. peronie oficerskim 
150 razy. Tramwaje w  mie- |zalała woda. W mieście wy- 


A O, rten 


Katastrofa kolejowa 


4 trupy i 5 cieżke ranych 


"Z Lubłany piszą nam. Pociąg | zabite, a 5 ciężko rannych, mię. 
expresowy Simpłoński, idący |dzy innemi z personelu pociągu 
w kierunkńt Włoch. najechał oltowarzystwa wagonów. svpial- 
północy ma stacii Prestranek nych. Pełniący służbę urzęd- 
pod Postofna na pociąg cięża” 'nik zastrzelił się, 
rowy. Cztery osoby zostały 


Katowice zawstydziły Warszawę 
Radiowe Koncerty w kawiarni 


KATOWICE (A. W-). W jed- powstańczych. Aparat fumkcjo” 
nej z tutejszych restauracyj|nuje bez zarzutu. Nawiązano łą 


rozpoczęły się publiczne kon”|CZność z Paryżem, 
certy, z których czysty dochód | Berlinem, Wiedniem, Pragą Lon 


przeznaczony jest na zaopatrze | dynem i t. d. 
nie wdów, sierot t fmwalidów yi 
oae pme senas ° 4 


Śniew słewików w radlotelefonie 


Możliwe, b. możliwe, że jest| Z Londynu pisza. Jedna z naj swych tutejsze towarzystwo ra 
większych at 
gotowuje 


to sprawa osobistych lub par- 
tyjnych porachunków: 


dla abonentów na radio śpiewu słowików. 


WARSZAWA 18. V. 

Bar na rogu Wileńskiej i Za- 
okopowej słynął dotąd na całą 
Pragę z dobrych zakąsek, dziś 
na Pragę i Warszawę smutne- 
go nabiera rozgłosu z powodu 
zabójstwa, jakie tam 'wczoraj 
popełniono. 

Wysłany na miejsce niezwło” 
cznie po morderczych strzałach 
nasz współpracownik tak opi- 
suie tragiczne zajście: 

Przy małym stoliczku naprze 
ciw bufetu siedział ze swym 
przyjacielem Karol Chrzanow- 
ski (ul. 11 Listopada 8), majster 
murarski. Pili porter i gwarzyli 
po przyjacielsku. 

Około godz. 8-ej weszło do 
baru dwóch nieznajomych jego 
mościów, którzy  stanąwszy 
przy bufecie, zażądali 

— Dwa większe piwa! 

Jeden z nieznajomych ledwie 
usta w pianie umoczył, odwró- 
cit się nagle ku małemu stoli- 
kowi naprzęciw i wzrokiem 
dziko łypnąwszy na Chrzanow 
skiego, powiedział : 

— Ten żyć nie będzie! Ja go 
zakatrupię! 


Potworny mord w barze na Wileńskiej 
'— Bronek co robisz? 


.„8-r0 dzieci sierotami 


Zanim się kto mógł zorjento- 
wać w znaczeniu tej groźby, 
nieznajomy sięgnał po kufel, za- 
czerpnął wielki haust piwa, ku- 
fel z hukiem postawił i błyska- 
wicznym ruchem dobywszy re 
wolweru. wyrierzył go w bez- 
broma ofare. Padł strzał. 
Chrzanowski, chwytaiąc się za 
pierś, ze się z krzesła z 
krzykiem: 


Bronek! Co robisz! 


— Ja wiem co robię! — padła 
odpowiedź, a wślad za nią 
strzał drugf—Śmiertełny. Chrza 
nowski zwalił się na ziemię. 
brocząc krwią. 


Morderca  cisnął rewolwer 
na podłogę z taką siłą, że pę- 
kła kamienna plyta i skoczył ku 
drzwiom. Gospodarz p. Stani- 
sław Marcinow pierwszy za 
mm wybiegł, potem ktoś z g0- 
ści. Schwytano. zabójcę na uli- 


cy: Na odgłos strzałów nad- 


biegł postermkowy. Rozłegły 
się gwizdki.-- 


wyniesiono do bramy (dłacze- 


go? chyba dlatego. żeby się po 
zbyć trupa z lokalu!) Wezwany 
lekarz Pogotowia zit 


śmierć: Jedna z kul 
serce, druga płuca nieco wyżej 
Zamordowany ^ 


ojciec ośmiorga dzieci. 


cieszył się nieskazitelną opinią. 
Ciężko pracował na chleb. Nę- 
dza stałe miała siedlisko w jego 
domu. Co teraz będzie z osiero 
cona rodziną — strach pomy- 


śleć! 

Morderca nazywa się Bront- 
sław Bieliński, lat 40 (Wiłeń- 
ska 43), był robotnikiem w fa- 
bryce betonu. 


Co było przyczyną bezłitos- 
nego morderstwa? każdym 
razie nie to, co opowiada 
sprawca, że mu ubliżono, że w 
obronie swego ra a 
rzenie, że 

SPOŻ Z a m oś polecenia! 

Słedztwo ujął w energiczne 
ręce zast. kier: 4-40 rej p. Pod- 


Tymczasem zamordowałtego górski. 


Kardynał Mercier |maja delegacie polskie w liez- - 


rakcyj, jakie przy dłotelęfoniczne. bedzie nadanie 


14.) 4 i E 


samochodem do Krakowa 


WARSZAWA 18. V, |jutanci mir. Maver. por. Łaszkie 
Pan Prezydent Rzeczypospo wicz i por. Horodecki. U bramy 
litej przybył do Krakowa wjazdowej gmachu wojewódz- 
wczoraj o sodz: po la 10 wie- twa powitali p. Prezydenta 
czorem samochodem od strony. Przedstawiciele władz i wojsko 
arszawy. P. Prezydentowi | wości. Po powitaniu udał się p. 
towarzyszyli adjutant general- | Prezydent. do. przygotowanych 
ny pułk. Zaruski, szef kancela- dlań apartamentów: 
cji wojskowej mjr, Mazanek i ad 


P. marszałek Rataj przygoto” 
wał już program prac Sejmu 
na nadchodzącą sesję: 

W rozmowie z dziennikarza- 
mi p. marszałek udzielił nastę- 
piijących informacyi, dotyczą- 
cych tego program, który bę” 
dzie przedmiotem= dyskusji ra 
jutrzejszem posiedzeniu kon- 
wentu senjorów: 

— Wedlug zapewnień prze- 
wodniczącego komisii budżeto- 
wej — mówił p. marszałek — 


Oby finansową nawą Ojczyzny sterowali 
lu zie cświeconej pracy 


O roig Intel encii w Radzie Nadzorczej 
Ban u Polskiego 


daj Poniedziałek 19 mała 1924 r. 


AP 


P, Prezydent przybył wezoraj| Mimo upałów, Sejm będzie 
pracował - 
P. marszałek Rataj rozmawia 


z dziennikarzami 


zę skarbem, 'a więc: projekt tr 
stawy o monopolu spirytuso- 
wym opodatkowanie piwa, © 
płaty stemplowę i kary skarbo” 
we. Oprócz tego pragnątbym u- 
porządkować „całą dziedzinę 
wojskową: «= 
Projękt ustawy a 


6 pelnomocnictwach skarbo- 
s wych Aj 
bedzie wniesiony do Sejmu w 


Delegacje armii tureckiej 
i japońskiej przybywają do 
„Warszawy 


(b). Jedno z pism jugosłowiań [giei połowie czerwca r. b. przy- 


skich zamieszcza '"wiadomość, 
że do Polski w niedługim cza- 


bywa do- Warszawy delegacja 
armji japońskiej pod przewod- 


sie przybędzie turecka misja |nichwem gen. Uada. W delega- 


wojskowa, na której czele sta- 
nie Radża-pasza. Celem tei wi- 
zyty będzie zapoznanie się z 
s o © polskiej. 


cji tej weźmie udział kilku ge” 
nerałów, oficerów sztabu gene 
ralnego i jeden lekarz wojsko- 
wy. 


tym samym celu w dru- 


Nacjonaliści niemieccy 


Niewesołe 


opanowują rząd 
horoskopy 
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Organizacje intelivencii pras 
„cującej porozumięwalą się, ce- 
lem wys'ania wspólnych przed- 
stawicieli jako * kandydatów 
przy wyborach uzupełniających 
do Rady Nadzorczej. Dotych- 
czas nazwiska ewentualnych 
przedstawicieli nie zostały usta 
lone wobec tero, że termin wy- 
borów opóźni się o miesiąc, na- 
tomiast postanowiono energicz” 
nie przystąpić do przeprowa” 
dzenia ceędowania praw pojedyń 
czych akcyj Banku Polskiego 


na rzecz organizacyj, aby uzy* 
skać jaknajwiększą ilość. gło- 
[SÓW wśród:uprawnionych akcjo 
|narjuszów. 

Jedna trzecia akcyj « Banku 
Polskiego znajduje się w ręku 
ptacujących rzesz "intęligenc- 
|kich, lecz rozproszenie ich — 
po kilka majwyżej akcyj w po- 
siadaniu jednej osoby — prze- 
szkadza osiągnięciu należytego 
(wpływu na wamem zebraniu 
Barku. Chodzi więc o zjedno- 
czenie sił! 


WDK LETTRES TONE O HOR TOO PTPS RTZ EYE REZOCTTO 


pierwsżych dniach 4 czerwca: 
Pełnomocnict ẹda $cieśnio- 
ne i będą 1 é przede” 


dyskusia nad budżetem lą 0 
rozpocznie się dn. 3 czerwca i! wszystkiem akcję *oszczędno- 
zostanie ukończona między 5 ajściową. _ 

15 lipca: Dyskusja ogólna zaję| Postedzenia Sejmu odbywać 
mie 60 godzin. R: się będą cztery razy w tygo" 
— Poza; budżetem prągnął*|dniu, z tego trzy posiedzenia 
bym przeprowadzić przede [poświęcone będą budżetowi, je- 
'wszystkiem sprawy, związanę'dno zaś — sprawom ogólnym. . 
Nad wewnętrzną spojstością Państwa 
-/obraduie komisja administracyjna 
WARSZAWA 18. W * 
(wąż)... Komisia administra= | oprzeć na fakcie zamieszkania 
cyina pod przewodńictwem pos.|trwa'ego: ustawa winna zagwa 
Thugutta przystąpiła wczoraj | fantować swobodny wybór re- 


Berliiskie dzienniki — dor|panowania najważniejszych sta 
noszą, że kanclerz Marx byłby |nowisk ministerialnych, celem 
gotów powierzyć nacjonalistom | narzucenia swej polityki przy- 
kilka tek w PORPP gabinecie: | szłemu rządowi: 3 
Nacjonaliści jed dążą do or! 


- Odroczyć, bo lud przezemnie musi 


jeszcze przemówić” 
Z przemówień ' oselskich na komisli 
; administracy'nef 
(waż) Na: seimowej. -Komisii | samymi moimi kolegarńj z pra” 
administracyjnei. która odby"|wicv. bo tak ich tylko moge 
wa rozprawę ogólna nad pro |nazwać, istnieja inne zdania. I 
jektem ustawy o samorządzie; ją wkize, że wyście sę wszys” 


do rozpatrywania » rządowego 
projektu ustawy o samorządzie 
gminy wiejskiej. | KĘ: 
Oddani maczełnym proble- 
mom bytu państwa — granice, 


Akie na kio hez opakowania 
Biuletvn giaidowy zodn. 17 b.m. 
WARSZAWA 18: V. Karelian A aoe O cin 


>TY! encia sl; ha rzym: lei $ ad i 
Sge = a era apin Diim aja stek administracyjnych samo- 
ag ząicg „eDran! l can: rzymaty Się | rządowych, od czego. zależy w | 


wczorajszego. Obroty nikłe. De|w'granieach kursów popfzed" | gyżaj nřerze wewnętrzna spol- | ie 


a PETRA int. s 4 ; gi mier 
presja na ca'ej linji nich Parowozy, Pócisk i Cegiel | stość naństwa. 


ski s iria 
Dopiero obecnie, w piatym 


Bankowe 
roku istnienia, nadchodzi ku te- 


przeważnie utrzymane w gra) Z włókienniczych 


wyjątkiem Banku dła Handlu I|miast zaznaczyła się "większa jęto pracę nad ustawodaw. 
Przemysłu, nieco mocniejszego | zniżką Zawiercia, spowodowa- stwem samorządowem. 
i Banku Zachodniego, który Po- |na zwiększoną podażą. Solidna Pos. dr. Putek (Wyzw.) przed 
nownie spadł o przeszło 15|tą akcja straciła w ciągu jedne- stawił referat o organizacji gmi 
proc- i vo dnia 15 proc. wartość:  .|"Y wiejskiej, jako podstawowej, 
W grupie chemiczavch — | Handlowe zniżkowały, oprócz bój piw rym uda 
Kijewski obniżył kurs je: 10! Zachodniego Tow., które nieco ae bajce Po IT a 

proc, natomiast Puls i Spiess | poprawiło swój kurs do 0.75 zł. Nai nelis h tez.d 
valzyskaly notowania wyższe. Wczoraj" po / Taz © pierwszy | m w = gc z ae Ai naj 
Elektryczne — Me wzbudzi: wprowadziła glieia notowania key R Te: y bag stęp» 
áy zainteresowania: SHa T Świa -Trobrrych akcyj — groszowych $ nt ma Hy ce SOSAN s 
tło — niżej o 15 proc: Grupa pez konieczności zaokręgłania KIMIABRO: N JECGHTYM sbopniu, a 
z czo zaiesienia gminy zbioro- 


- „wieko niejednolicie. | ktrsów do 5 hub'10, co fatalnie wej; osarty mające własne urzę 
Warszawskie Tow. Fabr. Ću-|gdbijało śię na tranzakcjach te |qy sojtysie, z 2 
k o slabym początku (4i Anie | dy soltysie, gminne, gromadz 
ru po siapym początku! 4% go.rodzaju: akcjami. zara ia zostana przeistoczoe w 


zł.) zakończyło cokol wiek moc- akota notowana np. 15 gr- przy 
niejszym kursem, — 4-80. nailepszym popycie na paręset ig $ 
Seaia, ana z iż na paręs€! stawy; osady niezddlne do sar 
Drzewqe — bez obrotów; |sztyk. zyskiwała najmniej 23 nę BA i pew eska 
węgłowe — prawie bez zmia- eni smi stnego życia samorządowe. 
Naftow W OEZ AIR A Lproc: Wartości, a różnice docho- | vo-heda złaczone w jedną gmi 
ny. Naftowe ma całej linji star | qzity do 50: proc tworząc iluś |nę ; członkostwo gminy należy 
biej i zniżkow O: | zie wielkiej zwyżki, — wzglę- ; 
W grupie akeyi dnie — w odwrotnym kiermku Atele w 
metałurcicznych — miżki,. Dziś akcja taka mo- | Niebawem ukaże sie rozpo- | 


większość 


gminy w rozumieniu nowej t 


nem na czele, Itry, pozbawło” | grosz. Rozumne -to zarządzenie | prowadzen'u ksiag handlowych | 
ny interwencji. odrazu spadł o PóWinno wpłynąć na ożywienie |w złotych nainóźniei do d. 1-go | 
przeszło 30 proc. Nieco moc- obrotów drobnemi akcjami. stycznia 1925 r. W spółkach ak! 


wiec niający z wieży katedralnej 
JE Hm 7 swoje sto jeden uderzeń. Gotye- 
Issa Maszkowska: „SADHANA“: ` (Urzeczywistnienie życia), ki, koronkowy przepych kole” 

Powieść, Poznań Nakład księśarni Ś-50 Wojciecha, 1924, gialnych kaplic, gdzię studenci 

> Tytuł: „Sadłana”. z Nie skiej — słowem maesi t u d jo w krótkich. czarnych togach ra 
dobrze. Podtytuł:  „Urzeczy”|w a ć literaturę Ile tam bożnie sluchaja z- rzeźbionych, 

wistnienie żyę.a . 

gorzej.* Imię autorki: 

— Żupeinie żle.. Pewno bę-|widziała dużo ciekawych TZE-|cych głosów. zlewałacych sie 

dziemy mieli gwałtowną pod-|czy i zetknę!a się ze zbiorowi- | w cudowną łedność z krwawem 

róż po lndjach, jeszcze jedne jskiem studentów i studentek | światłem witraży..  Osiwia!? 

* cuda metamosychozy, a potem |z całego Świata: To, co widzia: | doni“ (profesorowie). w sza- 
wiele lotosów, jogów, k a r miła, uświadomiło w niej wrodzo |tąch «purpura: lub gronostaijem 

i odgłosów prastarych legend |ną zdolność patrzenia i pobudzi | obłożonych — w b'retach czar” 

ludzkości. Temat — tyle ponet”! ło jej twórczość poetycką, Pan nych, napotykani w perspektv- 

ny, co mesłychanie trulny. Wy | na Ania pisała w Oxfordzie wca | wie wask ej, ciemnej Tur! Street 

maga nie tylko głębokiej myśli le ładne. sonety, które pani Issa lub Logic Lane; poważni doi 

flozoficznej, ale i wielkiego na- |pomieści/a jako motta rozdzia- | starej daty, noszacy tajemnicze 

tchnienia poetyckiego, aby | łów swej opowieści. Nadto pan | piętno dostojeństwa, jak fana- 

mógł przynieść nowe akcenty: na Ania oglądała oczyma arty" tyczn: kapłani iakieiś odwięcz- 

Obawy nasze jednak okazn- |stki czary starego Oxfordu i je lnci. o cudacznych obrządkach 


PIERWSZA PO 
K binih 6 us) w 


prezentacji gminnej i zarządu 
gminnego; ustawa nie może za- 
więrać ograniczeń wyborczych 
z uwagi na język poięęzny, ja- 
kim. się poSłuśkie tzłanek gmi- 
ny; język urzędowy unormuje 
osobna ustawa; należy się prze 
ciwstawić zbiuwrokratyżowamiu 


urzędów gminnych, ustańowie* | było. 


uposażenie urzędników |t 


gminnych należy 

statotowi miejścowwennu szkol: 
ntetwo należy zesnołć z 
rządem gminnym i podporząd" 


nym komisfom szkołnym: w 
sprawach  własnerorozakte su 
działania żadna władza mie ma 
prawa wydawać gminie rozka- 
zów, z wyjątkiem wypadków 
przekroczenia ustaw. ltb uchy 
lenia sie od ciążących obowiaz 
ków. 

Tezy wysumiętę przez refe- 
renta stanowić mają to Toz- 
prawy ogólnej dziś roznoczętej. 

Naiwiększą różnice zdań Wy- 
wora niezawodnie kwestia dwu 
stomiowości . administracyjnej 
(gromada i gmina), dalej kwe- 
stia członkostwa w gminie. 

Komisia radeby mrojekt usta- 
wy załatwić przed feriami let- 
niemi. 


ztetych 
cyinych kapitał zakładowy be” 


zniżkowała Z Roh- że zyskać lab stracić nawet 1 rzaądzen'e o obowiazkowem za.' dzie wynosił m an”malnie 25,000 
wartość  poiedvńczej, 


złotych, 
akcii 10 zł. 


= 


ciu watpliwych pozorów“. To 
też Ana w gruncie rzęczy ma” 
ło wie o Anglikach; traktuje 
ich jak egzotyczne pejzaże. 
Swe „niesforne. ostrę jak kocie 
pazurki myślątka: ostrzy sobie 


— Jeszczejnastudjowała— nie wia |stalli łacińskich psalmów, chó- na satyrycznych opisach sto- |czno-filozoficzne zdanie. kt 
| ss a.|domo i — mniejsza o, to. sAle rów. kryształowych, . chłopigrwarzyszeń polskich w Londy- 


mie i n'eszkodliwych systemów 
zbawiena ojczyzny, iakie tam 
panują. Życie studentów 0x” 
fordzk'ch odsłania się dla niej 
z zewnętrznej łedynię. strony, 
w regatach, zabawach publicz- 
nych. W tem obcęm. chłod- 
nem, skomplikowanem przez 
różne: ceremoniały starej kul- 
tury środowisku, . zabiło nagle 
w Ani serce szczerą, pierwszą 
m łościa. Pokochała młodego 
studenta Dicka. nad którym je- 


gminy wiejskiej, zabrał A 

i glos pos. teusz nte” 
Bs ANS z Poła:bwic i wygło 
Sł kilka zasadniczych uwag. 


cy panowie z lewicy i z prawi 
[ev powachali, aby nam chłopom 
zrobć krywde. Na wieksze u- 
trapienie ludu robta iakichś ła” 


które na kwestię samorządu no, wników. Co ża ławnik)? Jakie 


we rziicaiją światło. 
Przemówienie opiewało: 
„Kochani Rodacy! Nailepiefby 

aby gmina wybierała 


mianował wójtem. 


obywatelów; aj 
pozostawić a pan starosta jednego z nich 


ławniki? Nawet cienia fawnt- 
ków nie śmie być. Czy chcecie 
do grobu wepchnąć kochaną 
Oiczyznę. 

Przewodniczący komisfi pos. 
liski dzwon» 

Pos. Mantervs: Jak nie chce 


„Gadaicie co chcecie i róbcie ;cie słuchać to odroczyć Dos'e- 
co chcecie, kochan, Rodacy. |dzenie do wtorku. bo lud prze” 


nięach rotowań poprzednich, z |Zypaydów bez źmiańy,  nato- | u sposobność: W sam LĄ ku - | Kować” zdministratytnie <gmin-iałę da sie sprzeciwiał bede dor (zemnie mus? ieszcze mówić. 


kąd imo bede mógł. aby wói- 
(8 nie był każdy. Ja jestem 


tego zdanła, że wóit musi mieć nam wrogi 
gwarancje, a tą będzie grunt, kochana Oiczyzne, 


bodai pięć morgów. 
„Ja tu widze, że nawet między 


"PLA CZYTELNIKÓW . 
NASZEGO. PISMA 


NA WABYCIE 


Z USTĘPSTWEM 
25°% 


JEDNEGO TOMU WYDAW- 
NICTW: 

| „WEŃDE ! S-ka"; FISZER 

I MAJEWSKI, ni gnis" 


w księgarni „WENDE" | S-ka 
Warszawa, Krak-Przedm. 7—9 


| 


| 


‘duchowych swei bohaterki i 
postawienie jch śmiało przed 
oczy czytelnika. I tak np. do- 
szła do wniosku. że „trzeba dla 
tej malei madrej dziewczynki 
„obmyśleć jakieś zawiłe, misty- 


zz ch Reszta zwiala. 


Więc | wo; 


Przewodniczący Iliski —gest. 
Pos. Mantervs. Jak gwałtem 
rozszarnały naszą 
tak gwat- 
Item mus'my wszystko złączyć 
| do ledności w gm'nie zb'orowei 
by nam wrogi wiecej Oiczyzny 
nie tarzafi. Ale ia unierał stę 


bede. dokad bede mógł. Albo- . 


wiem nasza kochana Matka Oi 
czyzna - okropnieby r 
jakby my takich wójtów mřeti; 
i jakby my predko uwzeledniti 
kłebiace się myśli referenta 
(nos. Putka) odnośnie do wol- 
ności gmin. 

Pos. Thugutt. który oblał 
przewodnictwo 

— Prosze sie w ten sposób o 
kolegach nie wyrażać. 

Pos. Manterys; Dziekuje Pa- 
nu za zwrócenie uwagi i dlate- 
go kończe”. 

Zakończenia tego wvsłuchało 
już tylko pięciu członków ko- 
mef. í 


wadach narodowych: ..Franci" 
zi wyśmięwaja się, kpia sami ze 
swych narodowych wad, lecz w 
/gruncie rzeczy sa z nich zawsze 
dumni; Amerykanie usprawie” 


idliwiaja je bez ustanku, prze- 


óre praszaja za nie co drugie 


Anglicy zaś zapominają o 


Ania spotyka w Oxfordzie hin- | brzydocie ukochanej osoby. 


|ia zaimie | przekona”. 
| 


duskięgo radżę, Rahiu, który 


„usiłuje fa przekonać. że on to się w nie, 


¡właśnie jest tym .„przeznacze” 
niem. Rahja mówi ślicznie o 
istasie poezji, (str. 98), a swoja 
wobec Ani rolę tak’ określa: 
„Wszystko minie i prześdze. 
panno Ani, i to Życię, 


innych żywotów: To pewne; 
żę kiedyś dusza pani, teraz 


Za to my, Polacy, drapujemy 
iak w hamietowski 
płaszcz, aby przed urojona pr 
blika wszech-Europy i orkie* 
[stra złożoną z samych Sobies- 
kich i Kościuszków, z zapamie- 
taniem tańczyć mazura'. A 


1 przy” gdy wybuchła wojna i Ania sie- 
szłe i następne. i wiele jeszcze |dzi już w pociągu. wywożacym 


ja z Oxfordu, Ania rzuca że” 
gnającemu ja radży hnduskie- 


jeszcze wiotka i niewykończo” | mu zapewnienie, że „coś“ idzie 


ja sie płonne. 


„ Sprawa "fest, go _ „zmanierowaną odrębność, religii Proktorzy — dozorcy dnak czuwa całą „moralność” |na. dosięgnie w każdym z tych 


Znacznie mniej niepokojąca: Zaj absolutną wyłączność* Stwier | porządku i stróże kiepsk'ej. an angielska, aby się nie połaczył |żywotów szczytu mocy i roz- 


równo tytu'y, 
„issa“ są tylko kokieteryjmym 
uśmiechem młodej autorki, któ 
ra chce insynuować jakieś ża- 
wrotne tajemnice duszy: Zwyk 
ła „choroba wzrostu“, z której 
zresztą pani issie jest do twa- 
rzy. 

Historja bowiem nie jest nad- 
miernie skomplikowana: Panna 
Anna Kryńska, córka bogątych 
dziedziców Gołuszyna, „dy 
opuściła pensję, a ukończyła ją, 
jak każda szanująca się inte 
ligentna panna, z odzna- 
czeniem i z anemia, rodzice wy 
slali ia na rok do Vevey „dla 
kończenia edukacji: nastepnie 
zaś, bez widocznej f weźnej 
przyczyny I ż własnego  fuż 


wyboru, przyjechała do Oxfor- 
du słuchać wykładów, „czyty- 
wać“ w Bibljotece Bodleań- 


jak tajemmicza |dziła dwa jego oblicza. Naj- |gjelskiei moralności, chyłkiem z cudzoziemka, 


(pierw Oxford prerafaelitów, 
la więc; „Czerwone i „rdzawe 
zamiecie jesiennych liści dzi- 
ikiegowinai woycreeńer 
— na wyszczerbionych, zaple- 
śniałych murach baszt i kole- 
giackich fasad — w mpożodze 
zachodzącego słońca: DMfgie a- 
leje nadrzeczne — smutne i pro 
ste, jak tęsknota za szczęściem, 
Srnugi.słoneczne — ciekące zło 
tem przez filary w mroki nie- 
skończonych, krętych knryta” 
rzy i krużganków. Jasne, weso 
łe wirydarzyki — skute w he- 
roczne pierścienie arkad, za- 
słane miekko kobiercem trawy 
„radosnej*, znaczonej krwawe” 
mi gwiazdkami pelargonii". A 
obok tero Oxfordu drugi, „OX- 
[ford Samuela Johnsona“: „Sta- 
ry . Tom“, niezmiennie wydzwa 


Dick zaręczy woju. Kiedyś w szarym mro" 
bładzacy nocami po mieście, sie z rodaczką, panma Ethel iiku, bez.kresu, lub.na kwietnei 
|bacząc, jak ongi, czy „niecne po otrzymaniu dyplomu poie” | iasnei łące, spotka sie dusza z 
żaki nie grają w kości ma scho- |dzie z nią do Indyj; tymczasem |Przeznaczen:em swojem i wy- 
dach światyni*- udate wobec Ani miłość į łamie |śpiewa światu*swą pieśń, I be” 
W tym dwolstym Oxfordzie; jei duszę. * dzie dusza Przeznaczenia tego 
Ania obcuje zarówno z Angli Analizę tego stosunku prze |czekała w każdym z tvch ży- 
kami, jak Z cudzoziemcami: | prowadza autorka z niemałym |wotów. z niepokojem najpierw, 
Poza rzekomą swoboda tęgy | aan, Chociaż pełno tu je-|-— potem w męce — aby st 
obcowania czai się naisurow- jszcze .literaturv” i papierowe” |się godną... A wie pani. zoba” 
szy i naiobłudnieiszy 'puryta* go szelestu reminiscencyj 1 |czymy sie ieszcze w któremś z 
nizm. , To też dostep cudzo- chociaż Dick potraktowany jest naszych, przyszłych istneń, tak 
złemca do duszy Anglika jest dość powierzchownie — całość jak znaliśmy sie już gdzieś w 
zawsze watnliwy. Odstrwa ich tej, pseudo-idyli rozwija Się | przeszłości. . I. przyidzie moja 
od siebie cała ałeba odmienno- barwnie i zajmująco. Wtrąca-|godzina © ' 
ści kultur, Ania jednak ma nv tu i owdzie liryzm pozłebia| Uśmięchacie się?... Twierdzi- 
możność stwierdzać na każ- te. analize « zapowiada ciekawe jcie, państwo, że to fuż gdzieś, 
dym kroku. że Anglicy sa „za możliwości twórcze, Obok pe-|k'edyś czytaliście? Bardzo być 
bardzo moralni, aby do ży* wnej surowości technicznej (w |może, ale to nie ma znaczen. 
cia publicznego dopuścić cień konstrikcii 4 rozwołu akcii),| Bo właśnie w Oxfordzie odby” 
myśli. że zło istnieje * wysilają ziawiaia sie w opowieści panilła sie w An: zasadnicza prze” 
tylko cała swa przenikliwość i |Issy błyski dialektycznego u-lmiana. Gdy tam przybyła, mia 
patriotyczny spryt ku usunię-'świadomienia sobie potrzeb ła takie wyobrażenie o naszych 


na nią z przestrzeni. że „przyf” 
dzie Sâdhana“ przyjdzie Prze- 
znaczenie, stanie się coś — o0 
jest warte duszy i — śwłęte“, a 
mianowicie — Polska. „Indus 
skrzyżował ręce na piersiach i 
pochylił głowę”. 

Oczywiście. droga do Połski 
nie koniecznie idzie przez Ox- 
ford, Ale dobrze się stało, Że 


ać pani Issa właśnie w Oxfordzie 


pogłębiła swą wizje Świata i lu 
dzi, bo to ją uchroniło od pomet 
realizmu į powtarzana życim 
tak częstych przy pisaniu pierw 
szej powieści. W „Saddhanie*, 
obok wyraźnego braku do- 
świadczenia życiowego. prze” 
mawia inteligencia żywa, dusza 
wrażliwa | bogata, połączona ze 
szczęrym talentem pisarskim, 


Jan Lorentowicz. 


ucierpała / 


| 


Jak mieszka gospodarz naszego mienia i skarbu 
Przed kolekcją obrazów w Salonie i w poetyckim 


gabinecie syna p. premiera 
(Telefonem od warszawskiego korespondenta), 


W salonie przyjmuje mnie p. | małą 


kompozycją Vlastimila 


premierowa z czarującą gościn | Hofmana, pochodzącą z natf- 


nością. 
Wśród foteli przechadza się 
D- Andrzej 


najmłodszy syn pp. Grabskich, der 


miiczący 16 - letni młodzieniec 


lepszego okresu tego artysty. 
Przy tym ostatnim artyście, 
p- premierowa wypowiada 11a- 


trafne wwagi, 


w okularach, mocno intrygują- | świadczące o 


cy widza swołą wytworną, 
egzotyczaią urodą. 


Pierwszorzędną ozdobą salo- 
nu i duma p. premierowej Grab 


wysokiej 
kulturze estetycznej. 
Nie mniejszym smakiem od- 
znacza się skromny, jasny i 
wzorowo. schludny 


rewolucji rosyjskiej, 

obok nader znamiennych  li- 
stów, pamiętników. fotografii, 
medaljonów i całego szeregu 
desiecta membra epoki znajdu- 
ją się tu 

pierwszorzedte białe kruki 
biblfofilskie, jaktemi mógłby się 
poszczycić  niejede® księgo- 
zbiór europejski. 

Resztę czasu pobytu po obej: 
rzeniu apartamientów zajęła 


ły, Poniedziałęk 19 maja 1924 r 


Ma starym cmentar:u dla zadżumionych 
Setki parek gruchalą miłośnie 


Czego nie wiemy © naszej stacji wojskowych gołębi pocztowych 
(Telefonem od warszaw skiego korespondenta) 


Jeżeł wejdziemy przez brame | Rosjanie przerobili kościół na 
rr. 2 do Cytadeli warszawskiej: cerkiew garnizonowa, potem na 
podażymy wprost alefa wysa-|składy, wreszcie zapomnieł: © 
dzaha kasztanami i skręcimy w niej. Silne mury przetrwały pa- 
ulice Gwardii, to po _ przejściu |nowanie moskali i dziś meeści 
kilkudziesięcii kroków spostrze |sie w nich wyłezarna wojsko- 
żemy z lewej strony biały wych gołębi pocztowych. 

. okragły budynek - Zamało interesujemy się temi 
osobliwego kształtu. Jest to jak|-- — niezwykłemi ptakami» 
gdyby baszta średniowiecznego | zamało o n'e dbamy. Pe wyna 
zamczyska z mnóstwem niewiel | lezieniu telegrafu i telefomi utar? 
kich ok'en. dachem spiczastym į się przesąd. że gołąb jest prze” 
i iedynemi drzwiami. starzałym sposobem: porozumie 


Dawniei byt to kościołek, w 


iei jest 
sz ES buduar żory premjera. 

__ wspaniałą palma, Pośród licznych obrazów zdo 
obejmująca swemi  zielonemi |biących ściany zanotowałem w 
wachlarzami niemal połowę car | pamięci: starą kopię Madonny 
łego pokoju. Przy niej kilka | Murillowskiej, słabiutką kom: 
gobelinowych foteli ; kanapka pozycję rzeźbiarza W. Szyma- 


wspólna ożywiona: rozmowa, 
cbfitująca 'w szczegóły, nader 
charakterystyczne  dła życia i 
umiłowań samego premiera: 
Ale o nich w następnym fel- 
jetonie. 
Żrom. 


którym modlono się za dusze 
zmarłych na dżumę. Otaczający 
ją.dokoła ogródek jest resztką 

starego cmentarzyska 
przeznaczonego dla ofiar czar” 
nej zarazy. 


— ułubiony kącik dostojnej 
gospodyni. 
Wzrok mój zatrzymuje się na 
mahoniowym mebełku o cha- 
rakterystycznych proporcjach. 


nowskiego, dalej  Andrychewi- 
cza, Jakubowskiego i Gawiń- 
skiego. Zwracają nadto uwagę 
wielkie fiotografje z r. 1914, 
przedstawiające dwóch synów 
pp. Grabskich i świetną podo- 


— To secesja angielska — | biznę samego premjera- 


pospiesza z uprzejmym uśmie- 
chem p. premierowa objaśnić- 
Zbliżam się w stronę pianina. 


Spoczywają na niem fotografje. | ukrywa pokój: najstarszego. sy- | ' 


Ale niewątpliwie największe 
skarby kolekcionerskie 


Obok Focha i prezydenta Rze” | na, 
czypospolitej zwraca specjalną |p, Władysława Jana Grabskde- 


uwagę podobizna ks. 
arcybiskupa Cieplaka 


z własnoręczną dedykacją: 
„Niech Bóg gc domo- 


go. 

dokąd się z kolei udałem. 
Jest to małe, studenckie nie- 
mal muzeum, ale zato świetnie 
odbijające epokę wielkiej woj- 


Iny światowej. Atmosfera gabi- 


Jest to dar wiełkanocny w |netu, pełna skupionej ciszy dur 
czasie wspólnego pobytu w |chowej, 


Spale. 
Salon literalnie obwieszony 
oryginalnemi obrazami współ- 


czesnych polskich malarzy. 

Pam premier, jak wiadomo, 

jest 

gorącym wielbicielem sztuk 
plastycznych 

i zakupuje 

eksponaty. 


Przechodzę od obrazu do ob- 
razu. Dobór staranny i racjo- 
nalnie rozmieszczony: A więc 
są tu: Stabrowski, Owikliński, 
Wygrzywalski, Jacek Mal- 
czewski, Zukowski, Gronów- 
ski, Vlastimil Hofman, No- 
akowski i t. d. Zatrzymujemy 
się z p. Zdzisławem dłużej 
przed 'większem płótnem Zu- 
kowskiego, jednym z "ostatnich 
nabytków premjera i 


mistycznego idealizmu 
i samotnych marzeń młodzień- 
czych. Wyobrażam sobie, że 
nie inaczej musiała wyglądać 
paryska mansarda polskiego 
emigranta poety 
w epoce _Mickiewiczowskiej. 


często cenniejsze | Wypada mi tu przypomnieć, że 


p. W. J. Grabski, mimo młodo- 

cianego wieku jest już autorem 

cennego tomiku poezii p. t. 
„Rosja“, 

Szczupłe ramy «dziennikarskie 
go artykułu nie pozwalają na 
szczegółowe opisanie tych cen- 
nych pamiątek wypełniających 
po brzegi pokoik 
syna premiera. Wspomnę tyi- 
ko, że obok najrzadszych dru- 


przed ków 


najstarszego | Warszawie 


U największego nofróżnika 


polskiego 
Jak pracuje sonarai Grązczewski 
Światowej sławy uczony pobiera 
10,000 marek rocznie pźnsii 
Odwiedziny u generała Grab- | stawie zawartych w nich listów 
czewskiego należałyby do naj- uiekiedy bardzo obszernych, 
czarowniejszych i najmiłszych sięgających 20 bitych stron drt 
znajomości, gdyby nie myśl, od SU, opracowuje dziś 
chwili przekroczenia jego miesz bilans wszystkich dr 
nia nieodparta, że ten któremi ongiś wiodła go 
Kolumb Azii środowej. —_ |! ciekawość Świata: 
jedew z” najzmakomitszych= poz | „Obdarzony niezwykłą pamię- 
dróżników Polski i Europy to|7ią, po śladach dawno pisanych 
zaiste najprawdziwszy bohater | rclacyj, wraca po 35 latach w 
„śmiesznej nędzy polskiej“, by | odległe strony swych odkryw- 
użyć tych gorzkich i bolesnych |czych wypraw. W ten sposób 
sów. powstała 
Wielki odkrywca trzech ty- „Kaszgaria” 
sięcy kilometrów globu, któreli oddany obecnie do druku tom 
zdobył dla wiedzy łudzkiej, za-| Przez Pamr i Hindukusz", 
miłowany i jedyny badacz i| Gen. Grąbczewski pracuje teraz 
przyjaciel ludów ukrytych |nad trzecim etapem swych po- 
przed okiem cywilizacji 'w dróży „W pustyniach Raskiemu 
'niebotycznych górach i pu- |i Tybetu“, rozłożonym na.czte- 
styniach Tybetu. ry części: 
miestrudzony twórca bezcón'| O niezwyklej pracowitości i 
nych -zbiorów etnograficznych, niepożytei sile sędziwego auto- 
geologicznych, zoologicznych lira s najwymowniej Świadczy 
boaicznyon Ki kd aż fakt, że do opracowania „Kasz- 
pracy, duma każdego miasta, + E mg Editi Sae: 
którem raczylby zamieszkać, ai aA P AA (IŻ, 
przebywa od czterech lat W | rrócz drugiego tomu, gotowe 
dwie części trzeciego. 
Niestety, wielki podróżnik za 
padł ostatnio na zdrowiu. 
-— Właściwie piszę dniem i 


ość 


prawie niezhany — 
do niedawna bibljotekarz Insty= 
tutu Meteorologicznego — dziś 
„zredukowany“, a obecnie „de- 


12 lat temu o wschodzie słońca 
przestało bić „serce serc“ 
iW rocznicę zgonu 
Bolesława Prusa 


Posłuchajcie... Pamiętam... 


Drobiazg... 
Mały epizodzik, 


Pierwsze brzaski wschodzą- 
cego słońca przedzierały się 
z za Wisły przez ciche, uśpio- 
ne jeszcze ulice miasta, gdy ran 


kiem dnia 19 maja 1912 reku 
konat Bolesław Prus. 

Obudzito się miasto gromem 
żałobnej wieści. 

„Serce serc“ bić przestało. 

W rozgwarze stołecznego ży 
cia, w zgiełku codziennych 
spraw rocznica Śmierci wielkie 
go Nauczyciela narodu mija w 
zapomnieniu. 

dwie się garstka zapewne 

tych, którzy pamiętają, zbie- 
rze na cichą mszę jutro o godz. 
10 i pół rano w kościele św. A- 
leksandra, a w cienistej alei Po 
wązek, nad grobem któż sta- 
nie prócz wdowy, z wiązanką 
cj i z modlitwą serdecz- 
ną 


Czy znajdzie się w Warsza- 


wie człowiek czytać umiejący; | 


któryby mógł się przyznać. że 
nic w życiu z rzeczy Prusa nie 
czytał. — żadnei z iego myśli 
næ zapamiętał? . 
Więc jeśli nie, więc — niech- 
by nic więcej dla uczczenia Je- 
go Świętej pamięci nie uczynił. 


na który sam patrzyłem. 

Było to w Nałęczowie. gdzie 

rus spędzał lato. dnia ran- 
kiem wychodził na długie prze- 
chadzki* Chodziły za nim gro 
mady dzieci wiejskich. Podpa- 
trzyfem... Idzie Prus, a co parę 
kroków „wypada* mu z kiesze 
ni cukierek. Dzieciamia bije się 
o łakocie. Prus jakby nie wi- 
dział „zguby“. Czasem jednak 
któryś z dzieciaków podbiegał 
do Prusa i-.. odda'wa?ł cukierka. 
Wtedy rozjaśniała się jego 
twarz uśmiechem, sięgał do kie 
szeni i dawał dzieciakowi wza- 
mian za odniesiony jeden — 
dwa piękne cukierki: 

— To w nagrodę! Bo wi 
dzisz, mój mały, dziura mi się 
w kieszeni zrobiła į gubie cu- 
kierki. 


W kilka dni potem mówił 
Prus do znajomych, którzy wie 
dzieli o tej cukierkowej propar 
gandzie uczciwości: 

— Będę musiał coś nowego 
wymyślić. Już się chłopcy po” 
łapali i wszyscy odnoszą „zgu- 


każdy, jak przypormienie so-j|bione* cukierki, wiedząc, że 


bie czegośkolwiek z tego, coj| wzamian dwa 


„uczciwe“ dor 


Gzytał, wie lub pamięta o PR AA 
Się: 


Dziennik czyhający na cnetę 


nielatnich 


Izba karma przy poznańskim 


sądzie okręgowym skazała na 
6 miesięcy więzienia tokarza 
Leona Dziennika za uwodzenie 


dziewcząt 


nieletnich dziewcząt. Na pod- 
stawie amntestji zmniejszono mu 
karę o połowę. 


biutant”, literacki autor niezwy 
kłej książki, pierwszej z cyklu 
opisów jego podróży p. t. „Kasz 
garia“. 

Po wielu latach Grąbczewski 
przystępuje do  ostateczńiego 
zsuimowamia prac swego Ży- 
cia — 

bez materiałów... 

Wszystkie dzienniki jego po- 
dróży, darowane Polskiemu 
Towarzystwu Geograficznemu, 
zdeponował w r. 1919 w jed- 
nym z konsulatów polskich po- 
łludniowej Rosji, podówczas 
jeszcze. nie zawojowanej przez 
armie czerwone, skąd do dzi- 
siejszego dnia 

do Polski nie wróciły. 

Na szczęście Grąbczewski 
posyłał z podróży swych listy 
do Rosyjskiego Towarzystwa 
Geograficznego, pod którego e- 
gidą odbywał dalekie swoje eks 
kursje i na szczęście Towarzy” 
stwo listy te drukowało w 
swoim organie. Gen. Grąbczew 
ški uzyskał z biblioteki uniwer- 
sytetu warszawskiego cztery 


tomy tych publikacyj i na pod: | słabości bez pomocy służącej... 
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W czasie wojny, kobietom 
zasłużonym około armji ame- 
rykańskiej, nadawał Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych tytuły ho- 
no: 

„pułkowników ”. 

W ten sposób 'wiiele Amery- 

kanek szczyciło się wysoką 


szarżą oficerską i z dumą nosi-| ~ 


ło 
mundur wojskowy: 
Obecny prezydent uznał, iż 
nadawanie tytułów i rang Wol- 
skowych osobom, które nigdy 
nie służyły w szeregach mie 


iocą, — mówi z uśmiechem — 
choruję na serce i nie mogę 
Spać, 

. wiec pisze.. 

— Czy pan generał — pozwa 
lam sobie zadać pytanie — ne 
doznaje żadnej opieki w pracy 
ze strony rządu lub instytucyj 
naukowych? ' AA 

— Byłem urzędnikiem Insty- 
tutu Meteorologicznego. No, po 
bieram emeryture. 


10.000 marek rocznie- 


waria się i zapomniano o nim 
zupełnie. 

W roku 1916 armia niemiecka 
posiadała zaledwe cztery nie” 


. | wielkie gołębniki połowe. Niem- 


cy wierzył! w fenomtenalne pO 
Zo swei techniki woiskoweł 
e 


smutna rzeczywistość 
zmusiła iCh w końcu do reform 
i oto w początkach 1918 roku na 
froncie francusko-pruskim funk 
cioruje już przeszło 600 _ wiel- 
Sa automobilowych . gołebni- 
ców. 


Czy niemcom zabrakło apara 
tów telefonicznych, że tak rap- 
ao wrócił do poczty gołe- 

ie ? i 

Bynajmniej. Przekonali sie 
iedynie, iż gołąb jest 

najpewniejszym Środkiem 
komunikowania się z czołowe- 
mi oddziałarni na froncie. 


Gdy na Zachodzie armia ce- 
sarza Wfhelma zrzekła sie pio 
runującego marszu na Paryż i 
zamarła w okopach, gdy coraz 
częściei zaczęto stosować hura 
ganowy ogień ciężkiej artyle” 
rii. zauważono z przerażeniem, 
że w przednich liniach wszel- 
kie połaczenia telefoniczne — 
telegraficzne: a nawet urządze 
nia optyczne 

nie moga przetrzymać 
nawet krótkiego bombardowa” 


nia. Nie było mnei drogi iak poi’ 


wrót do gołębia: tego wiernego 
ptaka, który poprzez ogień hu- 
raganowyv. poprzez zasłony dy 


nowe, ponad chmurami trujące |b. 


go gazu zawsze przeniesie de” 
pesze, zawiadomi o grożącem 
niebezpieczeństwie. niezłomny, 
nieustraszony i punktualny, 
Francuzi lepiej byli pod tym 
względem przygotowani od 
Niemców, gdyż nie zanomnieli 
o zasługach swych skrzydla 
tvch przyjaciół podczas oblęże 
nia Paryża w r. 1870. Gołębię 
wtedy przyniosły do odciętej 
od Francii stolicy 
półtora miliona depesz 


oraz stale dostarczały mikrofor 
tograficzne zdięcia. dziermików 
prow 'ncjonalnych. 

Gołębie hodowane w Cytade- 


«|lona w gn'eździe. 


F yp: rasa przystosoryana 
jd naszego klimatu, wytrzyma 
ila na głód, zmęczenie i niepo* 
(gode. 
| Warszawska stacja gołębi 
pocztowych może się już po“ 
chwalić posładaniem „asów* 
wytrenowanych na wielkic dy 
stanse. Gołąb woiskowy nie 
próżnuje. Obok codziennej „4 m 
1astyk) musi odbywać far- 
sowne podróże, zawsze po tei 
| samej prostej lini "lecz na co- 
|raz wieksza odległość. 
Komendant warszawskiej sta 
cii gołebi pocztowych: pomicz- 
nk Sowa, przedstawił nam 
swą faworytkę. która zaledy'e 
przed godziną À 
przyniosła depesze z Gwodiia. 


Szara pfaszytia siedziała sku- 
Przylechła 
bardzo zmęczona; zapewne w 
drodze zaskoczyły łą burze. 
Wstepujermy po schodach na 
wyższe pietra. Wszędzie klat- 
ki, setki klatek. W niektórych 
samiczki siedzą na jajach, w 
innych karmią swe młode... mle 
kem, jak „mówia kolombofile 
Jest w tem nieco prawdy. Go- 
łębica otwiera pyszczek jak 
najszerzej, pisklę wkłada tam 
główkę 
i pije słodki sok 

wydzielany przez gruczeły w 
wolu matki. 

Gdy malce nieco podrosną, 
sierżant przenosi fe do oddziel- 
nej salki zaopatrzonej w wyso 
kie okienko z balkonem. Młode 
gołębie pozostawione bez opie 
ki rodzicielskiej, czują się por 
czątkowo nieswojo. Po pew” 
nym czasie zaczynają probo- 
wać swych skrzydeł a gdy 
wreszcie po długich usiłowa: 
niach uda się któremukołwiek 
wskoczyć o własnych siłach na 
wysokie okne 

1 wyfrumąć z gołebnika, 
zostaje uznany za dorosłego i 
zuskuje prawo do przebywania 
w towarzystwie starych gołę- 


i. 

Nadeidzie pora śłubnych go 
dów. gołabkiowi wybiorą żor 
ne. Troskliwy sierżant zamknie 
młodą parę w oddzielnej cełce 
z zawczasu  przygotowanem 
gniazdkiem. aby narzeczeni 
przyzwyczaili się 


do sbie i do nowego mieszka 
nia. a gdy to już nastapi. zosta 
ną przeniesieni do sali wysypa 
nej piaskiem wiślanym, jasnej. 
radosnej, pobielonei wapnem. 
W tei to sali tryumfuje mó 
łość. Zakochane ptaki całują się 
jak ludzie: pieszczą, kokietują, 
wabła. I po chwili łącza się 
dozgonnemi wezłami, 


li warszawskiej są potomkami |bowiem gołębie nie znają zdřa 
belgijskich „wojażerów* skrzy jdy małżeńskiej. chyba. żę zmu 
żowanych z naszymi siwka-lsi ich do tego człowiek. 

mi. Powstała w ten sposób wy 


Kawały amerykańskie 
Na przynętę rozdawano tytuły 
pułkowników 


nn „zk Sa kl m 


Miłość dała 


Teraz ma się to zmienić. 

\ W takich warunkach i w ten 
sposób pracuje u nas znakomity 
podróżnik i zasłużony badacz. 
W czasie kiedy sprytni imitato- 
rowie działalności, tak szczyt- 
nie reprezentowanej przez 
Grabczewskicgo, twórczość 
swoją aż nazbyt „egzotyczna“ 
szykują już do eksportu zagra- 
nicznego, ten 'wielki, zagranicą 
uznany i uwielbiany pracownik 

u siebie w domu o 

nie może podnieść się z łoża 


Przed kilku dniami zmarła w 
Nowym Jorku pani Hariet Pe- 
ase Danks, 
życia. 

Śmierć jej nasunęła wspom- 
nienia z przed lat 50, gdy nie- 
boszczka była kobietą w 


kwiecie włeku 
i cudnej urody, a za małżonka 
miata Farta Danksa, młodego 
wówczas kompozytora mu- 


a teraz—,„adieu" 
zycznego. 


ło znów „do cywila“, 

Między  zdemobiłizowanemi 
znajduje się znakomita gwiazda 
filmowa 

Mary Pickford, 
zana publiczności połskiej z 
wielu obrazów filmowvch. 


miłości 
skomponował pieśń, 
która do tej chwili jest jedną z 


Tune! pełen trupów 
wiedzie do Kremla 


PARYŻ (tel. wł). Pisma wie” |zuja. że sa to trupy ludzi pomor 


czore donoszą, że pod ulica | dowanych. Kto jest autorem samotności ! * 
idziła ostatne swe lata w niedo 


Dnietrowską wiodąca do Krem- tych mordów, czekiści czy ca“ 
lu. odkryto długi tunel, w któ” |rowie. nie można jeszcze stwier 
rym znajdują się skrzynie ijdzić. Władze sowieckie nikogo 


licząc sobie 82 lat; 


mu siawę i majątek 
A gdy przestał kochać 
ubóstwo i samotność zagryzły go na śmierć 


najpopułarniejszych melodyi w 
Stanach Zjednoczonych. 

Pieśń zaczynająca się od 
słów: 


„Srebrne nitki w złoteł prze- 
dzy“. 


zjednała kompozytorowi sła” 
wę, ale wraz z nią skończyła 
się jego miłość. 

Małżonkowie się rozeszť. 
Danks nie napisał już w życiu 
nic równie pięknego i zmarł w 


„ Muzyk zakochany w  swej|r. 1903 w Fiładelfji w samotno- ` 
żonie, pod urokiem szczęścia i|ścj jw ubóstwie. 


Pewnego ranka znaleziono je 

go 
skostniałe ciało 

pochylone nad  pożółkłemi już 
nutami skomponowanej ongiś 
pieśni. Obok spoczywała ćwiar 
tka papieru z dopiskiem: 

Jak przykro starzeć się W 
pani Hariet Spę- 


statku ! tęsknocie — po iei 


| śmierci przypomniano sobie, iż 


Skutkiem tego skasował daw- mnóstwo zwłok zbutwiałych. nie dopuszczają do taiemnicze-. była Muza pięknej i popularnćj 
ne rangi i szereg kobiet wróci- |Pierwsze już ogledziny wska*| go tunelu. „pieśni 
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Min. Spr. Gojsk. Gen. Zikorski 


wyjechał do Warszawy pełen uznania 


dla sprawności woj 


Społeczeństwo darzyło ge uznaniem. 


GRUDZIĄDZ, 18. 5. (telefonem). 
W sobotę wieczorem 17-go bm. od- 
jechał do Warszawy, Min. Spraw 
Wojsk. gen. Sikorski, po odbytym 
w tym dniu przeglądzie wojsk sta- 
cjonowanych w Grudziądzu a to 18 
p. ułanów, 64 p.p. i Centralnej 
Szkoły Jazdy. Przegląd dotyczył 
głównie 

sprawności mobilizacyjnej 
Lustracja wypadła ‘nadzwyczajnie 


ze szczególnem jednak uznaniem 


P, Minist. specjalnie był zachwy- jnie wszystkim dowództwom. Na 


cony sprawnością 64 p. p. lak jego 
postawą jak i umundurowaniem, 
który osiągnął prawie rekotd. 7a 
co też p. Minister wyraził 


sk Pomorskich. — 


specjalne uznanie 

dowódcy dywizji gen. Ładosiowi 
i dow. pułku Kristynusowi. Lustra- 
cja zakończyła się defiladą przed 
gen. Sikorskim, która też wypadła 
imponująco. P. Minister ze swego 
pobytu i przegłądu w ojsk na Pomo- 
rzu wyniósł nadzwyczajne zadowo- 
lenie- i pewność, że nasza armia, 
odpowiada swemu zadaniu i mo- 
żna na niej w zupełności polegać. 

Na dworcu kolejowym w Gru- 
dziądzu raz jeszcze P. Minister wy- 
raził swoje uznanie i podziękowa- 


całem Pomorzu publiczność da- 
rzyła gen. Sikorskiego gorącym 
aplanzem i urządzała Mu serde- 
czne owacje. 


Szczególna taktyka urzędników 


niemieckich. ` 


Grzeczność i uprzejmość 


BRODNICA, 17. 5. (Kor. wł.) Mie- jminiejsze przekroczenia (n.p. niele- 
szkańcy pogranicznych wiosek, za- galne przekroczenie granicy), jakie 
dużą |popełni po tamtej stronie. Niedługo 
niemie- |czekano na wyjaśnienie owego po- 


uważyli od pewnego czasu 
zmianęs w postępowaniu 


jako środek propagandy. 


ckich urzędnisów granicznych. — |stępowania, bo oto jak wracający 
Gtóż o ile do tej pory straż grani-|z Nieiniec donoszą, Niemcy w roz- 
czna niemiecka cieszyła się jak|mowach z idącymi do Polski — 
najgorszą sławą pod wzgłędere. ob- |przeciwstawiają Swe nadzwyczaj 


chodzenia się z Polakami, obecnie |Ęoprawne postępowanie, 
zauważa się jednak dużą zmianę brutalnemu 


rzekomo 


postępowaniu władz 


na lepsze. Urzędnicy niemiecey |polskich. Jestto więc jeszcze jeden 
stali się uprzejmi i grzeczni a czę- rcdzaj propagandy, jakim się po- 
sto nawet o ile chodzi o podda- |siugują Niemcy. 


rego polskiego nie. karzą go za 


pE TE A CADY DRZZECCCA. 


Do Kryminatu! 


Jeśli władze nie mogą, to społeczeństwo wiano reagować 
na bezczelność niemiecką. 


CHOJNICE, 17. 5. (Kor. wt; 


ge”. Zapytujemy Polaków, którzy 


W czasie obchodu 3-g0 Maja kiedy |słyszeli tą prowokację i na nią nie 
na rynku chojnickim, burmistrz dr. reagowali dorażnie, coby się z nimi 
Sobierajczyk wniósł okrzyk „Niech |stało, gdyby się w podobnej sytu- 
żyje Polska”, z grupy Niemców |acji znałeźjii w Niemczech? 


Poniedziałek 19-go maja 1924 r. 


GDAŃSK, 18. 5. (telefonem). We 


dle informacyj pochodzących z do- 


brze  poinformowanego źródła, 
w Gdańsku ma powstać pewnego 
rodzaju sekreiarjat Ligi Narodów, 
cficjalnie nazwany 

Urzędem dla spraw mniejszości 
narodowych Europy Wschodniej. 


Coraz częściej zachodzą u -nas 
wypadki, że pewni osobnicy obcej 
narodowości, wprost prowokująco 
odnoszą się do Polaków i wszyst- 
kiego có polskie. — Mamy do zano- 
towania znowu dwa wypadki, — 
gdzie w pierwszym iirmy niemie- 
ckie w Grudziądzu Albert Frügel ł 
Richzrd Heim, zwrócili Izbie Prze- 
mysłowo - Handłowej. listy pisane 


przecioko Z0. 


CHOJNICE; 16. 5. Kor. wł. Dnia 
2 maja edbył się wiec Z.O.K.Z. 
Gdy zasłużony działacz na niwie 
narodowej prof. Sieciński w prze- 
mówieniu swem wyraził ubolewa- 
nie, że na zebranie przyszło nie 
wiele osób, wystąpił redaktor osła- 
wionego „Dziennika Pomorskie- 
go“ p. Kowalski i zapalczywie po- 


Handlarze chińscy przed ,wojn 


Od kilku dni uwijają się po 
ulicach Torunia Chińczycy, którzy 
oferują na sprzedaż wyroby chiń- 
skie jak broszki, cygarnieżki, łań- 
cuszki i t.p. które mają być rze- 
komo wyrobami z kości słoniowej. 
Przedmioty owe ofiarują oni chę- 


Nazwał ją „instytucją szpdgowską. 


Jest. nowa intryga, której ostrze 
skierowane jest przeciw Polsce. 
Z tego powodu zapanowała wietka 
radość wśród naszych  niem:ia- 
szków. Są zdania, że już „z krzyw- 
dami* swemi nie będą potrzebo- 
wali iak daleko jeździć bo aż, do 
Genewy. Do Gdańska bliżej i milej 
jest przecież jeździć! 


E TORF TEZY KOTY WW a aat a aa aaa E ETZODAOYEA 


Nie radzimy przeciągać Struny... 


Bezczelne prowokowanie. Niemiec i żyd nie uznają polskiego Se ł 
języka i wymyślają gjuirzę nikom. Za inicjatywą naczelnika p. Wła 


czenia na niemieckie (!) W drugim 
wypadku żyd Sally Schlemmer 
w Wejherowie skazany za zanie- 
chanie wzorcowania wag, zwymy- 
ślał polskiego urzędnika, obrzucił 
go stekiem obelg i podarł mandat 
karny. 


Czy bezczelność ta nie przekracza 
nawet osławionej polskiej tole- 


po polsku, żądając ich przetłoma- rancji? 


Reduktor „Dzienniku Pomorskiego 


Obr. Rr. Zach. 


czął zwalczać cele i ideje Z. O. K. Z. 
a wreszcie posunął się do tego, że 
nazwał wspomnianą instytucję 
„organizacją szpiegowską". Wywo- 
lalo to takie oburzenie, że tylko 
dzięki powadze prezydjum uchro- 
niono p. Kowalskiego od mocno 
przekonywujących argumentów. 


Najnzą Chińczyków na Toruń. 


ą byli notorycznymi szpiegami. 


Dzisiaj stanowią przeważny procent funkejonarjuszy Cze-ka. 


publiczności aby się nie dała „na- 
brać" Chińczykom. 

Przed wojną Chińczycy stanowili 
najpoważniejszy element szpiego- 
wski, którym posługiwały się szta- 
by generaine. O ile nam wiadomo, 


dysława 


Znowu intrygi naszych „przyjaciół” Zniesienie wyroku przeciw pruskim 


zdrujcom. 


CHOJNICE, 17. 5. (Kor. wł.) Sądprzyjęty przez społeczeństwo poj- 
Najwyższy w Warszawie zniósł su-|skie z najwyższem uznaniem. 
rowy, lecz słuszny wyrok sądu choj 
nickiego przeciw organiz. Deutsch- |w Toruniu. 


tumsbundu. Wyrok chojnicki: był 


Ponowna rozprawa odbędzie się 


OENE EE TIRY ENEE POP PIŁA OE TORA KORZE NU TY POOL ROEE SZUKA 


Górq Kolejarze! 


Bez reklamy! Bez hałasu! Pół miljarda dobrowolnej ofiary. 


Jakubowskiego złożyli 


pracowniey parowozowni Toruń— 
Dworzec Główny, przeszło pół mmi- |bez naśladowców. 
ljarda marek na cele P. L. O.F. P. 


BPEARSA OT TW ZA E EAP TRAD OERE ETT HA? 


_|o łaskawe zamieszczenie 


Od dłuższego czasu grasuje w na 
szem mieście pewna piękna Ro- 
sjanka, która w nesłychanie spry- 
tny sposób wyłudza od łatwowier- 
rych pieniądze, a nawet potrafi 
brać źle leżące przedmioty na pa- 
rnuiątkę, Nie zadawalniając się ters- 
nem Torunia, odwiedza również 
okolicznych obywateli i powołując 
siz na wysokc postawione osobi- 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Zwracam się z uprzejmą prośbą 
niniej- 
szego listu na lamach „Expressu 
Pomorskiego“. 

Ze wszech stron dochodzą do 
uszu mych, rozsiewane przez jakieś 
indywidua plotki jakoby moja fir- 
ma „Konfekcja damska i męska na 
raty Bracia Feiscy" była żydowską, 
cheąc w ten sposób szkodzić roz- 
wojowi jedynej tego rodzaju pol- 
skiej placówce w Toruniu, uważam 
to conajmniej za mieuczciwe ze 
strony tych ludzi, jednakże zazna- 
czam, iż wszystkich tych, którzy 
rożsiewać będą tego rodzaju plotki, 
peciągać będę do odpowiedzial- 


w Sowietach Chińczycy są majgor- ności sądowej. 


wyrwał się okrzyk „Aber nicht lan- 
EAIA PERKOZ ZEE O OTARD TR ESEA SEED 


tnym nabywcom, jednak co najwa- jliwszymi pracownikami czerezwy- 
¿niejsze sprzedają jednym za cenę czajek. Zwracamy przeto baczną u- 
20 do 30 miljonów, drugim za 5 mil. |wagę odpowiedzialnych czynników 
na kręcących się po twierdzy to- 


Nieścisłe informacje. 


Red. „Expressu Pomorskiego” 
zaniepokojona alarmującymi arty- 
kulami, pomieszczonymi w niekto- 
rych pismach pomorskich, iż za- 
mieszkujący w Toruniu 

ataman Machno 
„iewolucjonizuje' miasto, wydele- 
gowała swego współpracownika ce- 
lem sprawdzenia tych wiadomości, 
do samego rzekomego „sprawcy 

Na nasze zapytanie co do 3wych, 
ałarmujących artykułów, ataman 
Machno odpowiedział, iż miał zaj- 
ście na ulicy, które jednakże nie 
zakończyło się masową bójką, ani 
też zdemolowaniem urzędu poli- 
cyjnego, i że przedewszystkieni 
miało to miejsce 


w d. 1-ym maja; 
wyraził przytem zdziwienie iż wia- 
domości o tem ukazują się dopiero 
teraz i że jakoby miały miejsce 
w tym tygodniu... (Widocznie słu- 
żba informacyjna niektórych pism 
nie jest sprężystą. — Przyp. red.) 

Co- de pogłosek o wyjeździe do 
Niemiec, to ataman Machno pod- 
kreślił, iż stara się o wyjazd, lecz 
do Francji. 


Najbardziej przykrem jest — do- 
dał — iż przypisują mi wygłaszanie 
haseł bolszewickich, mnie, którego 
w Bolszewji uważają za swego naj- 
zaciętszego wroga. 


Zwyrodniała matka, 


PELPLIN, 17. 5. (Kor. wł.) Nieja- 
ka Wanda Czechow z Maciejewa 


Ekspedycja 


Władystak Kowalski 


Teruń, św. Jerzego 66 
"el. 191 


najtaniej i najszybciej 
załatwia wszelkie czyn- 
ności, wchodzące w za- 
kres spedytorstwa. 
Szybko i tanio. 


Potrzeba uczciwej 


służącej 


gubiłem 


na Pomorzu, w okolicy 
Tczewa, czy Starogardu 


wykaz szoferghi 


Znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. ` 


Herman Qross 


porodziła dziecko i żywe zagrze- 
bała na cmentarzu cholerycznym. 


IE 


suche, 


“Fortepian Dom obioin 


do kuchni w Restau- 
racji. nowsza. konstrukcia 
AI } y » | właśc. Leon 
Deczyński sprzedam tanio. Pod- se. Le 


ul. Św. Katarzyny 3. | górna 


22 b, II prawo. 


: 
B 


wi Najtańsze źródło zakupów 


Hurtownia kolonijalna 


X JAN SOKAL 


TORUŃ 


Tei. 433 


Stary 


Rynek Nr, 15 Tel. 433 


Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 


Cehy prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł z odnoszemiem lub zamiejscowe 2.75 zł, zagranicą 4,0V zł. 
ogłoszeń administracja nie odpowiada Ogłoszenia zagraniczne i tabelaryczne o 50%/6 drożet. 


nowy druk 


Wydawca: WŁADYSŁAW BŁOŃSKI. 


| TE .. Kupujemy 


$ułkowski i Tatara. 


oruń — Żeglarska 13 - Telef., 282 
agazym Kościuszki 43 - Telef. 5% 


ul. Chełmińska 2, 


(ZXTRZZZZZK 


Przedmioty te są prawdopodobnie 
imitacją przeto zwraca się uwagę 


ruńskiej Chińczyków. 


UROCZE E E E OEE PEGI Z TYCZY EEEE 


Koncert p. Bitrtelmusowej 


Toruń ma się czem pochwalić ! 


Sobotni koncert śpiewaczy: p. E 
Bartelmusowej w sali „Dworu Ar- 
tusa“, nie zgromadził tak licznej 
publiczności, jak to być powinno, 
pomimo że rałkowity dochód z kon 
certu przeznaczony był na cele do- 
broczynne.—Wogóle smutnym jest 
cbjawem naszego głodu, że nasza 
publiczność stroni od tego co piè- 
kne, co uszlachetnia = a idzie 
tłumnie tam, gdzie szkoda zdrowia, 
czasu i pieniędzy, Nasza elita to- 
ruńska wcale się nie stawiła, co 


Ja zaś jestem Polakiem z ojca 


Oby przykład ich i zrozumienie 
czem jest lotnictwo rodzime dla 
przyszłości Państwa, ine pozostał 


piękny Tatjont. 


Kogo jeszcze nie nabrała? Czy też ją znajdą na ul. Kopernika? 


stości, których stosunki tbwarzy- 
skie zna doskonale, bywa gościnnie 
przyjmowana. 

Są pewne poszlaki, że „,Panią” 
«wą powinna zająć się policja oby- 
czajowa, a być może i polityez}a. 

Ostrzegając więc naszych Czytel- 
ników, czekamy, co władze miaro- 
dajne uczynią i czy nieuchwytną — 
ucłwycą. 


TETEN E I ZOT GZGK DRACO 


Lst do Rednhcji. 


teres prowadzę wyłącznie za pie- 
niądze zdobyte swą pracą i prze- 
inyślnością kupiecką. 

Z góry dziękując za łaskawe u- 
1nieszczenie niniejszego kreślę się 

Toruń, 17-go maja 1924 r. 

z szacunkiem 
Antoni Ferski. 


Ze swej strony możemy stwier- * 


dzić, że tirma Braci Ferskich. jest 
katolicką, a rozszerzane, pogłoski 
miały jedynie na celu podkopy- 
wanie jej bytu na tutejszym grun- 
cie. Pogłoski te jednak, widać nie 
znalazły odgicsu pomiędzy tutejszą 
klijentelą, albowiem firma ta po- 
trafiła w tak krótkim czasie swego 
istnienia pozyskać już bardzo po- 
kaźne zastępy zadowólonych z fir- 
my odbiorców. 


Maksymiljana, matki Marji, im- Redakcja. 


UOSAN ERENER, EIEEEI IEEE ITEE ZARZ BREDA TE EECC TTE 


TEATR MIEJSKI 
Kamedja w 3ch akt. Ed. Rostanda. 
nej pogody, komedja wielkiego 


poety francuskiego ujrzała wre- 
szcie i ńa naszej scenie światła 


1ani St H“ Verdi - l : 1.342 s ~ A 
naniem Straussa „Gecylji", Verdi- jkinkjetów. -Seepa toruńska z całą 


cego ami z Aidy, Pucciniego ar]. 
z „Toski* zachwyciła publiczność 
i naszych melomanów. Subtelne 


ł 


godnością przystąpiła do jej wysta- 
wienia, dając tem nowy dowód zro- 
zumienia dla piękna prawdziwej 


cieniowanie, rytm, czucie, umieję- poezji 


tne prowadzenie głosu i zrozumie- 
rie zjednały wielki aplaus i bisy. 
Dzielnie akompaniował p. dr. E. 
Frendl, ze zrozumieniem idąc za 
śpiewakiem, a nie jak to bywa 
w zwyczaju domorosłych akompa- 
niatorów, zmuszanie śpiewaka do 
swego akompaniamentu. Kto nie 


było  kurtuazyjną koniecznością. słyszał naszej pieśniarki niech ża- 
Wykonawczyni * obdarzyła + * nasjłuje. J.-B. 
wspaniałym programen, a wyko- 

"*P, L. 0. P. P. 


Na najwyższe uznanie w pierw- 
szym rzędzie zasłużyła sobie reży- 
serja p. Małinowskiego, który rze- 
czywiście potrafił dać nam praw- 
dziwe cacko! To też dzięki jego re- 
żyserji mieliśmy premjerę, 1noże 
jedna z najwięcej udatnych obe 
cnego sezonu. Poszczególni wyko- 
nawey z p. Malinowskim w roli 
Straforela na czele, są naprawdę 
godni pochwały. 

P. Malinowski, dał nam kreację 
nad wyraz udatną, kiórą pubiicz- 


Redakcja. nasza otwiera, listę składek i ofiar na cele P. L. O.P.P.|ność szczerze i serdecznie okiaski- 


Dom Obuwia 


SIANO 


zdrowe i słodkie. 
w każdej ilości 


1107% , 


Müller 


EIENEN 


wł. Leon Müller 


ul. Chełmińska nr. 2 


poleca 


obuwie 


cie 
3 


wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych 


w 


Solidne akuratne załatwianie. 


Drukarnia - Robotnicza W. Pawlak i S-ka w Toruniu. 


Miedzynorodooa Firma Ckspedycyjna 


Specjalność transportowanie mebli. 


Cienie, ' Assekuracja, Inkasso, Lombardowanie. 
Łaźnie, kąpiele elektryczne, parowe, solne oraz wanny. 


Ceny ogłoszeń: W tekście specjalne 15 gr. milimetr, 
Qa cen powyższych opustów nie udziela się. Administracja otwarta od 9-ej do Łeji od 


Redaktor odp.: ALEKSANDER KWIATKOWSKI. 


Pełna poezji, wdzięku i słonecz- | 


Bow 


Ui. Szeroka nr. 21 


zwyczajne i gr. milimetr. Drobne ogłoszenia 6 gr. za wyra 
3-ej do -ej 


Romantyczni. 


jwała nawet przy otwartej scenie. 


Gra p: Malinowskiego wię 
w drugim akcie, godna widze 

P. Malanowicz jako  Sylwetta 
wniosła ze sobą dużo prawdziwego 
wdzięku i szczerości, a całość za- 
grana koncertowo. 

P. Roland w roli Percineta, był 
również bez zarzutu, zwłaszcza b. 
dobry w ruchach i mimiee. Zaleca- 
łoby się jedynie mniej tremy, przed 
pamięciowem opanowaniem roli 
trzeciego aktn. Panowie Trzywdar 
i Kwaskowski w roląch kłótliwych 
ojców—przyjacioł, depelniali cało- 
ści, wywiązując się ze swoich ról, 
również z uznaniem. Podkreślić 
należy doskonałe władanie wier- 
szem, oraz pamięciowe opanowa- 
nie. Publiczność jak na premjetę 
i na znakomitą sztukę — tym ra- 
zem jakoś nie dopisała. 


b. 


Strzelanina na Wrzosach. 


Tutejszy fabryk. wędlin p. Wy- 
czyński, udał się dorożką w nocy 
z soboty na niedziedę w towarzy- 
stwie niewiast do miejsc. Wrzosy. 
Tam zatrzymano się przed oberżą 
niejakiego p. Ładosia i poczęto na- 
tarczywie się dobijać do drzwi. — 
Przestraszony gospodarz, sądząc, że 
go napadają, dał kilka strzałów, 


które — na szczęście -— nikogo Rie 
dosięgły. > 

Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
policja. 


narodowe 


poleca 


Stefan Kałamaiski 


Toruń 
Telefon nr. 196 


(110014) 


4 Za termi- 
Redakcja od 430 do 6-ej. 


